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"Wiadomości zagraniczne.
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P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dn. 16. Stycznia. _ 

W e d łu g  postanow ienia N. Pana z dnia 19. 
(31.) G rudnia r. z., T ajny Radca Fuhrm an, 
D yrek to r G łów ny  Prezydująey w  Kommisayi 
R ządow ej P rzychodów  i Skarbu, prezydow ać 
będzie Radzie S tanu , na przypadek w ydarzyć 
się m ogącej, w c ią g u  pierw szego półrocza 
1839 roku , nieobecności Nam iestnika tegoż 
K rólestw a. . ,

Z Petersburga przybył Radca Stanu Aiązę 
K ozłow ski, a z K rakow a R ezydent J. C. K. 
M ości, Radca Stanu Szam belan B aron U ngern  
Sternberg.

W  Lublinie i w  P łocku uroczyście obcho­
dzono dzień 27. G rudnia (8. Stycznia) z po ­
w o d u  odbytego w  dniu 4. G rudnia 1838 roku 
w  Petersburgu najradośniejszego obrzędu za­
ręczyn Jćj Cesarskiej W7ysokości 'W ielkiej 
Xięźniczki Maryi Mikołasjówny z JO . Xięciem 
M axymiłianem Leuchtenbergskim .

Z  d n i a  17- S t y c z n i a .
Radca T ajny  S enato r Xiąźę Józef L u b o ­

m irski, w yjechał dnia 15. b. m. do Dubna.  ̂
Znany z prac sw oich nad językiem polskim 

Józef M roziński, były G enerał b. w ojsk  pol- 
skich , um arł w  nocy z dnia 45. b. na. yy 55

roku  życia., po trzechmiesięcznej chorobie. 
Dzieła jego: »Zasady grammatyki jęz. pols.„« 
*O dpow iedź na recenzyą« i "Rozpraw y" w  
dziele Deputacyi b. T. P. N. znane są publicz­
ności a i  n ad to , iżbyśmy tu ich w artość  przy­
taczać mieli na uspraw iedliw ienie jak w ielką 
stratę  poniosła' literatura przez śmierć M_ro- 
zińskiego. Exportacya odbyła się z kościoła 
0 0 .  R eform atów  na cm entarz Pow ązkow ski.

R  o s s y a.
N. C esarz Jm ć, na przedstaw ienie Rady 

O rderu  w ojskow ego, Ś w . Jerzego , przy­
w dziać raczył, w  dniu 1. G rudnia , znak teg o i 
o rderu  4tęj klassy, za 25-letnią służbę.

Rzeczyw isty Radca T ajny , Senator Taty- 
szc zew , R zeczyw isty Radca Tajny Ribeau- 
p ie rre , i Radca Tajny T u cz k o w , pow ołani 
zostali, postanow ieniem  N. P an a , na Człon­
k ó w  R ady Państw a.

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 12. Stycznia.

Xiąźę Nem uraki stanął w czoraj w  Tuille-
ryach. ,

Jeden  tutejszy dziennik p o w iad a : « Po 2cn 
ostatnich przegtosow aniach p raw ie  jest niepo­
d ob n ą , aby się gabinet z dnia 15. K w ietnia 
mógł ostać. Dzienniki m inisteryalne jednak 
chw yciły  się obecnie taktyki dow odzącej, ze 
P an  Mold bynajm nićj jeszcze o odstąpieniu

P O Z N A Ń S K I E G O .
N akładem  D rukarni N adw ornej W . De/cera i  Spółki. — R edaktor: A .  H V i« ł ł« ie * A / .
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steru rządu  nie ,myśli W sz e lk ie  us i łow an ia
o rg a n ó w  rz ą d o w y c h  usiłuj;.} d o w ie ś ć ,  ze Izba  
D e p u to w a n y c h  nie z aw ie ra  w  sobie ż y w io ­
ł ó w  w iększości,  z k tó ry ch b y  K ró l  n o w y  u- 
t w o r z y ć  ńsógł gabinet. D z i e n n i k  s p o r ó w  
sędz i ,  źe każdy n o w y  gabinet rnniejby jeszcze 
od teraźniejszego by ł  par lam en ta rnym . Ze 
zaś n iepodobnę  :est rzeczą  rządz ić  krajem  
E w iększością  4 oh lub 7miu g ło s ó w ,  nie p o ­
zos ta je  w ię c  inny ś ro d ek ,  jeżeli teraźniejsze 
M in is tary urn m a się u t rz y m a ć ,  jak ro z w ią z a ­
n ie  Izby D e p u to w an y ch .  T a k  ted y  w y s tą ­
p iłby  m oże Pan Mole z zm ien ionem  nieco Mi- 
n is te ryum  p rzed  n o w ą  Izbą i razby  jeszcze 
bój p a r lam en ta rny  stoczył. M n iem am y ,  że 
w  istocie ta k o w e j  chw yc ić  się drogi p o s tan o ­
w io n o .  A le  cóż na tern skorzystają? Kollegia 
ob io rcze  zeb ra łyby  się w  śród w ra ż e n ia  w y ­
w o ła n e g o  p rzez  teraźniejsze o b rad y ,  a n o w a  
Izba  ła lw o b y  się jeszcze n ie  przychylniejszą 
g ab in e to w i  okazać mogła. P o w iad a ją ,  źe Mi- 
n is te ry u m  liczy; ba rd zo  na w o tu m  artykułu , 
do tyczącego  się Ankoriy. Ma ono nadzieję, źe 
na łonie  Kom m issy i w y n u rz o n e  p rzez  Pana 
D u p in a  zdanie o tym  punkcie ,  vryjedna m u  
kilka g ło só w . Ale cóżby nareszcie i t a k o w y  
p o m ó g ł  t ry u m f ,  p rz e c iw  k tó rem u b y  zaraz dnia 
n as tęp n eg o  przy  jak ie jko lw iek  bądź sposobno­
ści p o w s ta n o ? "

P om iędzy  D ep u to w an y m i koalicyi, n ie  znaj_- 
du jący m i się od dni kilku na ob radach  Izby, 
są szczególniej P P .  G-isquet i B la q u e - Belair. 
O sta tn i  z n ich  złam ał nogę, a drugi od chw ili  
s w e g o  processu  od Izby stroni i z a p e w n e  za 
u rz ą d  D e p u to w a n e g o  podziękuje .

G i e ł d a  z d. 12.  S t y c z n i a .  G ie łda  zaczy­
na  się t rw o ż y ć  p o ło żen iem  M inisteryum . S ą ­
dzą  p o w sz e c h n ie ,  źe się to  po d w ó c h  osta­
tn ich  przeg łosow ariiach  u trzym ać  ijie zdoła. 
R e n ta  3 p ro c e n to w a  spadla  nagle z 19.10 na 
78.65. L  n iec ierp liw ością  oczekują  dalszego 
■toku obrad. O d  d a w n e g o  już czasu nie zaj- 
nio.wały o b rad y  Izb y  o tyle g ie łdy , o ile o b e ­
cnie. I akcye na koleje żelazne sp rzed aw an o . 
Belgijskie akcye b a n k o w e  z n o w u  n a  580 
■spadły. _

N a  p o s i e d z e n i u  I z b y  D e p u t o w a n y c h  
..dn. 12. S t y c z n i a  P P .  Juss ieu , D ebelleym e 

i de la P incormiere w n ieś l i  p o p ra w k ę  następu- 
jącą^ k tó rą  niniejszem o b o k  paragrafu  p ro jek tu  
do  adressu  um ieszczam y:

P ro je k t  do adressu. P o p r a w k a .
O znajm iłeś  n a m  Naj. O zna jm iasz  n am  Naj. 

■Panie, że w  m o c  za- Panie , źe w o jsko  au- 
w a r ty c ł i  z ka ted rą  pa-  s tryackie  z R o m ag n y  
piezka u k ład ó w  w o jsk o  ustąpiło i źe nasze z An- 
•nasze z A n k o n y  ustą- kony w ysz ło . F ran cy a  
p iło .  D aliśm y św ie tn e  s k r d c i w ^ y  obecnośc ią

d o w o d y  u szan o w an ia  sw oją  t r w a n ie  obcej in- 
układom się należącego; te rw en cy i  w p ań s tw ach  
u b o le w a m y  jednak, źe pap iezk ich  , _ k tó ry ch  
o w o  ustąpienie  nie w  niepodleg łość  m ocno ją 
śród  pomyślniejszych- o b c h o d z i , n o w y  dała  
nastąpiło  okoliczności, d o w ó d  szacunku sw e-  
ani z ręko jm ią , k tórej go dla u k ła d ó w  i rze -  
m ą d ra  i p rzezo rn a  po- telności, g o d n y  w ie ł-  
lityka w y m a g a ć b y  by ła  kiego narodu , 
p o w in n a .

P ie rw s z y m  m ó w c ą  p rz e c iw  tej p o p r a w c e  
był P an  D uchate l.

C o m m e r c e  donosi z O dessy z d. 13. G ru ­
dnia , źe s tó so w n ie  do l is tów  z A n a p y  z dnia 
24. L is topada  Rossyanie na ró w n in a c h  pod 
Aiazaną p rzez  C z e rk ie só w  p rz e w a ż n ie  pobici 
zostali i około 4000 ludzi s tracili ,  p rócz  tego 
1500 osadn ików  rossyj kich z o w e j  r ó w n in y  
po ledz  miało. D o w ó d z c a m i  C zerk iesów  byli 
^ i ą ź ę  Abazyjski D u ry  Ichm ie l i zbieg róssyjski 
P io trow sk i.  D o w ó d z c ą  Rossyan był G enera ł  
O r łó w .  Rossyanie  chcąc  od tąd  tylko na od­
p o rn y c h  dzia łan iach  z a p rz e s taw a ć ,  skoncen ­
t ro w a li  się w  Tiflis ,  D e r t e n c i e ,  A nap ie  i Su- 
k um  Kaie.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dn. 10. Stycznia.

P o d łu g  k o responden ta  bruxelskiego H a n -  
d e l s b l a d u  p o s ta n o w i ł  rząd  belgijski ofiaro­
w a ć  p e w n ą  su m m ę p ieniężną K rólow a n ide r­
lan d zk iem u , aby go za L im burg  i L u x e m b u rg  
w y n ag ro d z ić .  1 w  tej to  szczęgólnćj myśli 
w y jecha li  p o d o b n o  P P .  M erode  i G erlache  do 
Pa ryża  i L o n d y n u .  S p o d z iew a ją  się bow uem  
p op ie ran ia  tego k roku  tak  z s t ro n y  F ran cy  i 
jak i Anglii. G łoszono  już w p r a w d z ie  i d a w  
niej o w y n a g ro d z e n iu  p ien ięźnem , ale jeszcze 
tego  w ó w c z a s  form aln ie  nie w n ie s io n o ;  chcia­
n o  się o w s z e m  ostatecznego p o s tan o w ien ia  
konferencyi doczekać*. '

A  u s t r y a .
Z W i e d n i a , ' d n i a  5. Stycznia.

J C K M o ś ć  n a jw yźszem  p o s tan o w ien iem  z d. 
15. G rudn ia  r. zes. raczył kanonije  h o n o ro w a ,  
o p ró żn io n e  p rzy  łacińskiej kapitule  m e t ro p o ­
litalnej w e  L w o w ie ,  nadać  n a j ła sk a w ie j : p ro ­
bo szczo w i w  S ta n is ła w o w ie  JX .  F ran c iszk o w i 
K o rz y ń sk ie m u ;  p ro b o sz c z o w i w  B rzo zd o w - 
cach JX. J ó z e fo w i  k a w a le ro w i  N e ro n o w ic z o -  
w i ;  p ro b o sz c z o w i u  St. M arcina  w e  L w o w ie  
J X .  F ra n c isz k o w i  U r b a n ik o w i ;  i p roboszczo ­
w i  w  Źydaczoyyie J X .  Sebasty janow i I w a ń ­
skiemu.

Z  d n i a  13.  S t y c z n i a .
W  zeszły w t o r e k  by ł  w ie lk i  bal u  Posła 

I rancuzkiego, Arcyxiąźęta  F ranc iszek  i L u ­
d w ik  i Arcyxięźniczka Zofia zaszczycili tenże 
syyoją obecnością , Następnego  ran a  nadeszia
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tu  w ia d o m o ść  o śmierci Kięzndj W i i r te n b e r -  
skie'. N iek tó re  osoby dostrzegły  n a w e t  sm u ­
tek  na t w a r z y  Hrabi St. Aulaire już w  czasie 
b a lu ,  i dla tego dom yślają  s ię ,  że w ia d o m o ść  
ta  zasm ucająca w k r ó tc e  p rz e d  rozpoczęciem  
balu nadeszła. D w ó r  cesarski p rzy w d z ie je  
z tego p o w o d u  szesriastodniową zalobę.

W c z o ra j  nadeszła  tu  w ia d o m o ść  o tak  n ie­
pom yślnym  dla M in is teryum  Molego projekcie 
d o p r a w a .  N ie w ą tp ia n o  przecież ,_ ze koali- 
cya k tóre j za usta loną u w ażać  nie m ożna, 
me potrafi zm ienić  całej polityki zew nę trzne j  
i w e w n ę t r z n e j  L u d w ik a  Filipa. O  odszcze- 
p ień s tw ie  D u p in a  jedno ty lko zdarne 
panuje . T e n  b rak  zdania mass w ś ró d  w sz e l ­
kiej m oralnej p o s ta w y  p o z b a w io n y c h  zab ie­
g ó w  nacze ln ik ó w  s t ro n n ic tw ,  zam ierzających 
istotnie tylko do z łow ien ia  posady ministeryal- 
n ć j ,  jest n iezaw o d n ie  w ie lk iem  i po li tow ania  
g o d n em  nieszczęściem , ale jest rów n o cześn ie  
rękojmią, t r w a n ia  albo przynajm niej p rzedtu- 

źniejszego s tanu rzeczy, i a k  p rzy-żenia teraźniejszego s tanu rzeczy 
najmniej sądzi publiczność tutejsza.

Poseł perski p rzy  d w o rz e  angielskim, Hus­
sein <-han, k tóry  pod ług  G a  z e t y  p o w s z e c h ­
n e j  już się tu od kilku dni m a z n a |d o w a c ,  je­
szcze tu  nie p rz y b y ł ;  ale go się co chw ila  
spodz iew ają .

T  u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 27- G rudnia .  

(Gaz .  szląska.)  — Z n o w u  tu  od niejakiego 
czasu m ocno  g łoszą ,  że rząd  zamyśla ułożyć 
się z d om em  K otsch ildów  o n o w ą  pożyczkę 
4 m il io n ó w  z ło tych  reńskich. Rękojm ią   ̂ tej 
pożyczki ma być w y s p a  Scio. Rzecz ta  jed­
nakże nic jest jeszsze z a p e w n e  tak  bliska ukoń­
czenia , jak g łoszą, chociaż Porta w  w ie lk im  
się n iedostatku p ieniędzy znajduje.

Su łtan  dnia 19. G ru d n ia  zw ied za ł  m edyczną  
szkołę, k tó rą  na jego rozkaz na przedm ieśc iu
Galata budują .

Mustafa Rasza, rządzca  trzech  p ro w in c y i  
na  brzegach K a ra w a n i i ,  p rzyby ł do S ta m b u ­
łu. S ądzą , że ten  zda tny  u rzędn ik , k tóry  jest 
na jgorl iw szym  pom ocnik iem  w  re fo rm ach , 
jakie Su łtan  z a p ro w a d z a ,  będzie  m ia n o w a n y  
Muszy rem.

K ontr-A dm ira ł  L a l a n d e , d o w ó d z c a  francuz- 
kiej eskadry na m orzu  Ś ró d z ie rn n e m , p rzyby ł 
z T unis, do S m yrny  dn. 10. G ru d n ia ;  p o  p rz y ­
byc iu  o d w iedz il i  go K o n su lo w ie  i w ie le  zn a ­
k o m itych  o s ó b ;  m a on  w y je c h a ć  na jakiś czas 
d o  G recy i ,  a p o tem  do S m yrny  w ró c i  na zimę.

D onoszą  z S ta m b u łu ,  ze p rzeznaczony  do 
L o n d y n u  perski Poseł Hussein  C h a n  od p ły n ą ł  
20. z. m. na p a r o w y m  statku austryack im ; to ­
w arzyszą  m u :  D o k to r  W jl l ia m s o n , jako jego 
lek a rz ,  i P an  C h a b ę r t ,  jakod łóm acz .

Rozm aite wiadomości.
Z aw iąza ło  się teraz to w a rz y s tw o  uczonych  

szw edzkich , norw egsk ich  i duńskich, na w z ó r  
angielskiego i niemieckiego to w a rz y s tw a  ba- 
d a c z ó w  n a tu ry ,  celem upow szechnien ia  w i a ­
dom ości w  tych  krajach, w za jem nego  udzie­
lania sobie odkryć  i spostrzeżeń. P ie rw sze  
posiedzenie  ma się odbyć w  G othenberg  dnia 
16. L ipca  r. b.

K ró l  Duński w y zn aczy ł  na m uzeum  T h ó r -  
w a ldsena  jeden z p a łacó w  należących do za­
m k u  w  Christiansburg.

Na U n iw ersy tec ie  lipskim w  ostatnim k w a r ­
tale było  u czn iów  136, z tych k ra jo w c ó w  78, 
a cu d zoz iem ców  58; w  Heidelbergu zaś było 
u czn ió w  583: 203 k ra jo w c ó w ,  a 370 cudzo­
z ie m c ó w ,  w  obu  u n iw ersy te tach  fakultety 
p r a w n e  miały najw ięcej uczniów .

K om pania  drogi żelazne; w  Petersburga  do 
Carskiego sioła w y b u d o w a ła  w  P a w ło w s k u  
w sp an ia ły  w o x a l ,  gdzie p rzy b y w a jący  znaj­
dują w sz y s tk o ,  co służy ku pociesze i w y g o ­
dzie. P o d  s ło w em  pociechy rozum iem y m u ­
z y k ó w ,  p rzy g ry w a jący ch  i p rzyśp iew ujących  
ty m ,  k tó rzy  chcą ich słuchać. Dyrekcya b o ­
w ie m  sprow adziła  z M oskw y cy g an ó w , zgo­
dziła ich na z im o w e m iesiące, usadow iła  w  
P a w ło w s k u  i to  w rz e c z y  samej o żyw iło  usta­
jący już ru c h  na  drodze. O b o k  koczo w n i­
czych o b y cza jó w ,  cygani mają w  Rossyi coś 
bardziej idealnego, bardziej poetycznego. P e ­
w ie n  rodzaj ducha spekulaćyi nauczył ich z 
łona  ta b o ró w  w yb ie rać  co zdolniejsze i ła ­
dniejsze subjekta, k tóre  się łączą w  t ru p p y  od 
kilku do kilkunastu osób i przebiegają kraj, 
śp iew ając  i tańcując po sw ojem u. T ańce  ich 
chyba tylko w  etnograficznym w zględzie  m o ­
gą mieć zaletę dla jakiego s ta roźy tn ika , u w a ­
żającego je za ż y w e  tradycyjne hieroglify da- 
w n e ° o  by tu  — ale śp ie w  pawloskiej truppy  
jest bardzo  godzien uwagi. Śpiewają, nie w ie l­
kie pieśni i zaw sze  z c h ó re m ;  głosy dobrane, 
i, p rzez  u s taw ną  w p r a w ę ,  posun ię te ,do  w y ­
sokiego stopnia w y r o b ie n ia ; m łoda prima donna 
m a głos odznaczający się dźwięcznością i sło­
dyczą , i umie tych  p rz y m io tó w  użyć z kokie- 
t e r y ą ,  p ra w d z iw ie  europejską. Między męz- 

-czyznam i jest jeden znakom ity  baS. k o m p o -  
zycye też są w  ogóle p rzy jem ne, a n iek tóre
i w  cal* muzykalne. i A i ' i  \

W y d a r z e n i e  w  S e  w i l l  u -  — ( D o k o u c . )  
K iedy  ś ledz tw o  zbliżało się k u  k o ń c o w i ,  don 
P ed ro ,  który, j a k e ś m y  powiedzieli, uciekł był 
% w ięz ien ia ,  sam s taw ił  się p rzed  sądem. 
T e ra z ,  rzek ł,  gdy już moje m ałżeństw o  z doną 
Jnesillą ,przestało  b yć  ta jem nicą , m ogę w y t łu -  
jaiąępyć okoliczności, które dały  poyyód do
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posądzenia mię o zbrodnią. Muszę naprzód 
powiedzieć, iź dawna nienawiść dzieliła moję 
i zony mojej rodzinę, i to nas zmuszało do 
tajenia naszego związku. — 1 ego wieczora,
kiedy mię widziano pod domem Avedra, sze­
dłem skrycie do żony, i wtedy to, przełażąc 
przez ogrodowy parkan, zraniłem sobie rękę. 
Nie mogąc w  owym czasie w  sposób zaspo­
kajający wytłumaczyć tak prostych okoliczno­
ści, czułem źe te posłużą do mego obwinienia 
i dla tego postanowiłem uciekać. Szczegóły 
mojej ucieczki są rzeczą obojętną, dość na 
tem, źe udałem się do Madrytu, i tam ukry­
wałem aź mię doszła-wiadomość o oskarżeniu 
don Jose, jako mego spólnika; zapomrnając 
więc na wszystkie względy przybywam tu 
dla zaświadczenia o niewinności mego przy­
jaciela, jako nie mogącego być moim spólni- 
kiem w  zbrodni, której nie popełniłem. Ale 
te tłumaczenia, tak przekonywające co do 
niewinności don 1’edra, nie ulżyły bynajmniej 
obwinień, ciążących ńa jego przyjacielu. Don 
Jose przeto skazany został na karę śmierci. — 
"W wiliją dnia oznaczonego na wykonanie w y ­
roku, don Jose prosił o papier i całą noc prze­
pędził na pisaniu; za nadejściem godziny exe- 
kucyi poprowadzony został na plac. Po zwy­
kłych przygotowaniach, don Jose, w  chwili 
kiedy już miał stanąć przed sądem Boskim, 
wyjął starannie zapieczętowane papiery i w rę ­
czył je kapłanowi, który go na śmierć goto­
w a ł ,  zaklinając ażeby oddane były jego krew ­
nym natychmiast po jego zgonie; zaledwo ka- 
dłan wziął papiery i przyrzekł spełnić osta­
tnią wolą osądzonego — kiedy kat zbliżył się. 
Po kilku sekundach krzyk powszechny przer­
w a ł  ponure milczenie, panujące w śród zgro­
madzonych tłumów. — Ta exekucya wielkie 
oprawiła wrażenie; wielu poczytywało ją za 
niesłuszną, i ci naw et, co przypuszczali p r a w ­
dopodobieństwo winy, twierdzili, źe powody 
obwiniające nie dość były mocne do uspra­
wiedliwienia wyroku śmierci. Takie szem­
rania były powodem władzy do ogłoszenia 
przed publicznością treści w yznań , zawierają­
cych się w  papierach oddanych xiędzu przez don 
Jose w  chwili exekucyi, i które napisał, jak 
m ów i, dla tego, żeby choć w  części przebła­
gać gniew Boski. Treść ta jest następna. Na­
leży sobie przypomnieć, źe na naleganie don 
Jose, młody Avedra zgodził się wejść do to­
warzystwa wolnych mularzy. Umówili się» 
że Avedra przyjdzie do swego przyjaciela po­
południu, dla odebrania porady względem 
prób , przez jakie będzie przechodził, i źe po- 
tćm pójdą razem do loży. Ten  krok miał być 
tajemnicą dla wspólnego przyjaciela ieh, don 
Pedra. Avedra nieomieszkał stawić się u don

Josć, który sam mu drzwi domu otworzył, 
mówiąc, iź dla pewniejszego dochowania ta­
jemnicy wszystkich domowników porozsyłał. 
Poszli do osobnego gabinetu, gdzie, jak don 
Jose twierdził, miały się odbyć pierwsze do 
wielkiego kroku przygotowania. Przed ich 
rozpoczęciem don Jose radził przyjacielowi 
posilić się kieliszkiem wina. Napój ten b i ł  
zaprawiony narkotycznym pierwiastkiem i mło­
dy Avedra wkrótce po tem wpadł w  sen le- 
targiczny. Wtenczas to don Jose, starannie' 
obnaży wszy lewą pierś śpiącego, wbił mu w  
serce długą stalową igłę, która zadała śmierć, 
nie wydobywszy ani kropli krwi. Potem w y ­
jąwszy z kieszeni Avedra puginał i pasport, 
który zawsze przy sobie nosił, z pomocą 
wspólnika, którego nie wymienia, wyniósł 
ciało i wrzucił je do sąsiedzkiej studni. Ztam- 
tąd poszli do domu hrabi i otworzywszy 
drzwi wytrychem dostali się do pokoju sy­
pialnego rodziców młodego Avedra, których 
zarznęli. Służący śpiący w  poblizkich poko­
jach temuż losowi ulegli. Takim sposobem 
Jose, stawszy się panem domu, zabrał pienią­
dze i klejnoty jakie znalazł. Potem wryszedł 
ze swym łupem i zostawił w  kurytarzu pugi­
nał składany młodego Avedra, który tamże 
znaleziono. Jose kończył wyznaniem, źe stra­
ty w  grze poniesione, doprowadziły go do 
zbrodni, o której przebaczenie błaga Boga i 
ludzi. — Wszystkie poszukiwania władzy w  
celu wyśledzenia spólnika, o którym don Josć 
wspomina, pozostały bez skutku.

W e  wsi Z a k r z e w i e  pod Rawiczem jest 
na sprzedaż blisko 600 sztuk owiec po w ię­
kszej części skopów w  różnych latach, do 
chowu zdatnych, wełnę cienką i obfitą ma­
jących. — O cenie ich udzielona bydź może 
wiadomość w  miejscu.

Uff ^ a ź n e  czynności zniewalają mnie do 
jpjj przedłużenia jeszcze na czas nieozna- 

czony mego w  mieście tutejszem po- 
bytu, o  ezem niejszem najuniżeniej do- 

^  noszę. Król. dentysta nadworny
g g  _ S. W o l f f s o h n ,

ulica W rocławska No. 4. 
Poznań, dnia 20. Stycznia 183^.

Nasiona koniczyny
kupuje i płaci najwyższe w  stosunku ceny 
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